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JEGO GWIAZDA 


Mat. 2,2; „Baśmy widzieli gwiazdę 
jego na wschodzie i przybyhimy oddać mu 
pokłon”, 


O gwiazdeczko, Ty wskazujesz do zbawienia tor, 

Ty mię wiecznie opatrujesz pośród łez i chmur. 

Nigdy więcej już od Ciebie nie odwrócę się, 

Gdy mi świecisz Ty na niebie, zniknie wszystko złe. 


Czy znane są Wam le słowa pieśni? Nucę ją chet- 
mie dla jej melodji i treści. Gwiazdy na niebie — one 
zawsze pociągają mój umysł dziecięcy. Czar ich nie za- 
niknął i w wieku późniejszym. W latach młodzieńczych 
nasuwały się nam wobec nieba gwiezdnego najgłębsze 
pytania „skąd i dokąd” ludzkości. Niejednokrotnie sta- 
liśmy od tega czasu pod jarzącem się niebios sklepie- 
niem. l nigdy nie mogliśmy się wyzwolić z pod ich 
EEmoznegć czaso NIEWSSKtatnajgorszatthwile, kiedy 
w cichej godzinie wieczornej przemawiał do nas nad- 
ziemski majestat gwiazd. Słowa wielkiego myśliciela 
rozbrzmiewają w naszej duszy, iż dwie rzeczy napawają 
go czcią szczególną: nieba gwiezdne nad nim i prawa 
moralne w nim. 

| w innym sensie mówimy nieraz o gwiazdach. Na- 
zywamy tak ludzi, którzy budzą nasz podziw. Wysoce 
uzdolnionych mężczyzn i niewiasty. których uczoność 
lub sztukę w najrozmaitezej formie musimy podziwiać. 
Podbijają oni nasze serca i nie możemy o nich za- 
pomnieć, 

Tak samo, jak mężowie o których mówi nasz wyrok 
Pisma Św., nie mogli zapomnieć o cudownym blasku, 
jaki im się ukazał. Znamy tych „Mędrców ze Wschodu”, 
„Trzech Króli". Ujrzeli gwiazdę Jego. Gwiazdę, która 
im opowiedziała o naradzeniu się Zbawiciela. I nie wy- 
trzymali dłużej w kraju ojczystym, Wyruszyli w drogę 


WARSZAWA, dnia 7 stycznia 1924 r. 


Jego Gwiarda — Ze spraw kościelnych w s 1933. — Qua vadis 
(e, « jednak 


mości. 


Nr. 1. 


Nauka religii ewangelickiej w nowem 


Ecele 
we — W rocznieę urodzin Selmy Lagertól, — Z tałubnei karts- 
dok asboteścw. — Radja. — Ogloszenia. 


Evengolira? 


patyka, — Far 


Biblioteka Jagiellońska — 
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WSZYSTKIM SZANOWNYM ! MIŁYM CZYTELNICZ- 


| KOM I CZYTELNIKOM SZCZĘŚLIWEGO I BŁOGOSŁAWIO- 


NEGO NOWEGO ROKU życzy 


REDAKCJA GŁOSU EWANGELICKIEGO 


i wędrowali tak długo, aż nie ujrzeli aamego Świętega 
Dzieciątka. 

Czy ludzkość dzisiejsza, która „błąka się śladem 
Kłednsch aroen a yaaa AESA ee le e 

Czyż my sami, szukamy jej tak długo, aż znaj- 
dziemy w Jezusie „mą gwiszdzczkę na niabiekkiEM 
tle”, Jakaż cudowna światłość wzeszłaby nad światem 
dzisiejszym, jak i wdarłaby się do duszy każdego z nasł 
Cóż znaczyłyby wówczaa grzech i nędza, kryzysy i za- 
łamania się polityczne i gospodarcze, cóż znaczyłaby 
troska i niepewność jutra? Wszak im więkaze PARDA 
ciemności i mróki — tem jaśniej świeca, SWANZAD 
dłużej ktoś wpatruje aie winiebo, tem vik eii 
rozeznaje. Jedno słowo Jezusa czyni nas zdolnymi do 
przyjęcia stu innych. 

Rozpoczęliśmy Rok Nawy. Pierwsze jego dni znaj- 
dują się po za nami, Coz on nam przynienieiiwa 
właściwym  czasię apeloi ale wala a BO 
nam chodzić o jedno, aby słowa tekatu naszego stały 
się naszem wyznaniem; „boimy widzieli gwiazdę Jego”. 
A wtedy będzie dla nas pewnikiem, co Bóg powia- 
da: „Nie opuszczę Cię, i nie porzucę cię. | choćby też 
i niewiasta zapomniała niemowlątka swego, wszakże Ja 
CIEBIE nie ARA ne 

XI 
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EWANGELICKI Nr. | 


ZE SPRAW KOŚCIELNYCH 
W R. 1935. 


Ubiegły rok notuje nie tylko ważne wypadki 
SE O aeo eann lecz i na polo Eożcielnaki, 

Selaia GEZER AA E n (Mist e 
dokonały w Kościele ewangelickim w Niemczech. 

Gi waróww NAGIMI WGN *, oto, Izzgju 
związkowym Rze zy Niemieckiej aż dotąd samodzielny 
O nelieka hie kiar ych kra RER ONIA kony ch 
l nior a r EE T A AA 
n N całości Ibyłańtychiiadmajstnych kolsin 
łów ewangelickich w Niemczech z początkiem r. 1933 
jeszcze 28, lstniała pomiędzy niemi jedynie duchowa 
Ca r a szej Pwiezykotzanizacyjsej LOBEENA 
złączyły się te wszystkie kościoły i utworzyły jeden 
R Sieci, Karesi "ewangelickie lezar ONES 
nów dusz. Pod tym względem dali ewangelicy niemiec- 
cy ewangelikom innych krajów piękny przykłud, jak dą- 
Żyć da acalenia ewnnęelicyzmu, razpadającego się jesz- 
cze w wielu krajach na liczne, luzem chodzące, grupy 
1 grupki. 

Mniej budujące było natomiast ukonstytuowanie 
zjednoczonego Kościoła ewang. w Niemczech. Postano- 
wiono że na jego czele ma stanąć biskup Rzeszy 
(Rcichsblisch.f) z siedzibą w Berlinie. | o to stanawiako 
toczyła się zawzięta walka pomiędzy dwoma kierunka- 
jeden z nich, ślepo oddany noradowo saculnej idei 
Hitlera, wystąpił pod firmą „niemieckich chrześcijan”; 
drugi niczawisły od prądów politycznych pod hasłem: 
„Ewangelja i Kościół”. Biskupem Rzeszy został osta- 
tecznie powiernik Hitlera, Dr. Muller, pastor wojskowy 
w Królewcu. 

Wznieciło to poważne obawy, Kierunek „niemieckich 
chrześcijan”, z którego wyszedł nowy biskup Rzeszy, 
objawiał bowiem dziwne dążności, które w pewnych 
wypadkach okazały się wprost niepoczytalnemi, Tak 
wprowadzona da Kościoła, który przecie nie powinien 
znać różnic pomiędzy ludźmi, ale wszystkich uważać za 
jedną wielką rodzinę Bożą, braci i sióstr w Chrystus 
tak zwaay paragraf oryjski: jak do urzędów państwo- 
wych, tak i do kościelnych mogą być dopuszczone je- 
dnostki czystej krwi aryjskiej przy czem czystość rasy 
aryjskiej ma aię rozciągać i na ich związki małżeńskie. 
Podniosły się też głosy, by uaunąć Stary Testament 
z religii chrześcijańskiej, a i z Nowego Testamentu 
skreślić to, co nie odpowiada duchawi „niemiecko-chrze- 
icijańskiemu". 

Najwięcej rozgłosu nabrało niepoczytalne wystą- 
pienie powiatowego naczelnika „niemieckich chrześci- 
jan” w Berlinie, pastora Dra Krausego. Na wielkiem 
zebraniu swoich zwolenników, odbytem z okazji 450-tej 
rocznicy urodzin Lutra, ogłosił on potrzebę „dopełnienia 
narodowego posłannictwa Marcina Lutra w drugiej nie- 
mieckiej reformacji", żądając zniesienia Starego Testa- 
mentu, skreślenia rzekomo „zniekształconych i zabo- 
konnych opowiadań* Nowego Testamentu i nadto uau- 
nięcia znaku krzyża, Temsamem przekreślił wszystko, 
ca stanowi istaię religji chrześcijańskiej, brakowało tyl- 
ko, by śladem bliskiego sobie duchowa hr. Reventlowa 
o sunal jako jedyny dogmat żądanie: .... ubrać tęskne- 
tę za światem nadprzyrodzonym w formy, odpawiada- 
jące duszy niemieckiej zgodnej z Bogiem”. 

IDezet i» niełydhanemutwysłapieniuwkranicga zer 
wała się burza pratestów. Przedewszystkiem ozwał się 
zorganizowany przez zwolenników kierunku „Ewangelja 
NE EBS" „Pastorskijzwiązdk: potczeby:: (Natbund/der 
Pfarrer). W proteście tego Związku, podpisanym przez 
3000 pastorów i odczytanym z ambon ewangelickich 
w Niemczech w ostatnią niedzielę roku kościelnego 
da), czytamy onina słowa: 

„Odrzucamy postębowarie, które do prawd Boskich przy- 
kłada miarę właściwości jednego narodu i rasy i oddaje im sąd 
+ | zaradami Ewangelji.. Połępiamy naukę, jakoby obecne 


pokolenie nie miała jaż szukać w Chrystusie zbawienia i od. 
puszczenia grzechów, ale tylko wzoru bohaterskiego bojownika... 
Głosimy, że chrześcijanie i duszpasłarze w sprawach wiary 
i Kościoła są bezwzględnie wolni i nie podlegają żadnym ogra- 
niczeniom przez ludzi lub organizacje..." 

Już też przedtem, zaraz po powyższem niepoczy- 
talnem wystąpieniu, zastał Krause pozbawiony urzędu 
duchownego, a biskup Rzeszy, Muller, potępiając sta- 
nawzo akrajne DOCZYREDA, ŚnIEPNECYWENCZEŚCUARÓ, 
zapowiedział nawet likwidację tej organizacji. (Następ- 
wiej PEEUSTAWICIEI ketot kega epa Nieta 
czech, arcybiskup monachijski wystąpił ostro przeciw 
A E AA O O AGE 
ały; w kotle. przesyconym parą i bliskim pęknięcia, na- 
stąpiło odprężenie. Niemniej wre tam nadal, i nie wia- 
domo, co się ostatecznie wywarzy. 

Ale na inny jeszcze fakt należy zwrócić uwagę. 
Zjednoczony Kosciól ewangelicki w Niemczech wszedł 
w ścisłą lączność z narodoworsocjalistycznem państwem. 
Przypomina to dawniejszy sojusz cwangelicyzmu nie- 
mieckiego z monarchizmem przedwojennym, podczas 
gdy żaotenubliki, S Waj marakiej MEA ane Elck 
bona SAGRA BPO joł cui GEJ 
państwa. Niezależność ta była bezsprzecznie korzyst- 
niejszą da Kościoła od obecnego ścisłego zespolenia 
2 państwami |Jeth Koe COWACOW ZNA a E 
wychodził już dawniej na „małżeństw z monarchiz- 
mem niemieckim, to tem niebezpieczniejszy staja się 
dlań podobny stan rzeczy obecnie przy niebywałym 
przeroście władzy państwowej w każdym kierunku, 

Także stanowisko Kościoła katolickiego w Niem- 
czech uległo w przeszłym roku poważnej zmianie. By- 
wały chwile naprężenia pomiędzy Hitlerem a katolicyz= 
mem, to znow rastowała „wymiana grzecznoś Do- 
chodziło chwilowo do arestowania księży katolickich 
(podobnie zrenztą jak i ewangelickich), którzy ważyli się za- 
drzeć z hitlerowcami, groziło więzienie nawet arcybisku- 
powi monschijskiemu; obiegła leż w lecie prasę pogłoa- 
ka, że Hitler przestąpił na ewangelicyzm i że gotuje 
„Kultorkampł" przeciw katolicyzmowi, Ale Hitler po- 
został katolikiem, konferencja biskupów niemieckich 
w Fuldzie wyraziła mu podziękowanie, że uratował 
Niemcy od zalewu komunizmu; doszło nawet da podpi- 
sania konkordatu pomiędzy Hitlerem a papieżem. Co- 
prawda konkordat ten nie przedstawia się | yna;mniej 
różowo dla Watykanu. Podobnie jak w konkordacie, 
zawartym z Mussolinim, ograniczona jest i w konkordacie 
niemieckim rola kościoła do sfery ścisle religijnej z wy- 
łączeniem wszelkich wpływów politycznych i z daleka 
idącem ograniczeniem wpływów na wychowanie mło- 
dzieży które zastrzega państwo niemal wyłącznie dla 
siebie. Właściwie ograniczają postanowienia konkor- 
datu hitlerowskiego o wiele więcej polityczne wpływy 
katolicyzmu niemieckiego, niżli niegdyś zarządzenia 
Bismarcka podczas „Kulturkampfu”, a jednak Watykan 
nietylko nie protestował przeciw nim, ale je nawet pod- 
pisał. Zmieniają się czasy. Za Bismarcka poczucie 
wyznaniowe u ogółu katolików niemieckich przewyż- 
szyłol znacznie paczucionsra dowe PSKACI 
by jakakolwiek poważniejsza grupa katolicka opowie- 
działa się za rządem ewangelickiega cesarza Niemiec 
przeciw własnamni Kościśławi WOBEcniE póczUSIA ROA 
dowe waródkogólu katólikodiniemieckich jez fAETZOWA 
i wielkie, że Watykan wolał nie podejmować próby za 
kimiagół ten odwiadczyłhy alein ra: ENCGIMRIECZCGA 
za Watykanem, czy też za własnym rządem naroda- 
wym.) 

Wśród postanowień konkordatu niemieckiego nale- 
ŻY jeszcze” jdn podie Zae 
prawa jezykowa narane WEN maies A 
tolickim w Niemczech. Wzamlan za to, zobowiązał się 
papież nie podpisywać już w przyszłości konkordatu 
zadnem inder panaia er Enele ZYC ACZ 
czenia praw mniejszoľci niemieckiej w kosciele danego 
kraju. Oznacza to, jak się okazuje, wielki sukces pali- 
PERA sdi 
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Bo jakir? "ma w praktyce znaczenie zastrzeżenie 
EC choarEi zosei taradówych w Kosciele 
RER ANIE EE CRo i TW przed EW izy st Ele 
o mniejszość polską na Śląsku Opolskim, Wszędzie 
tam księża niemieccy lub zgermanizowani kasują właśnie 
NNS ODIN zediiwa golskie, chcąc prześcignąć 
w patrjolyżmie hitlerowców; ludność zaš w strachu przed 
terorem wcale nie waży się protestować przeciw temu; 
a gdyby ktoś z zewnątrz wdał się w sprawę i zwrócił 
się do rządu niemieckiego z tego powodu, ło rząd nie- 
masie eEkoncEHAW ECHA T2 whas 
nej woli, a więc proszę się źwrócić z pretensjami do 
ureicite Ślarm Ikal (Bre talYA A WGN T 
du zajmować się tą sprawą”! Niechżeby natomiast w ana- 
logicznym wypadku wynarodowiono w jakimś kraju lud- 
ność niemiecką przez Kościół, wtedy Niemcy z pewnoś- 
cią nie omieszkałyby pobudzić tej mniejszości do pro- 
testu i wykorzystać brzmienia konkordatu dla achrony 
praw językowych swych wapółplemieńców. 


W każdym razie masowe kasowanie nabożeństw 
polskich w Kościele katolickim na Śląsku Opolskim 
właśnie po podpisaniu konkordatu przez Hitlera wyglą* 
da jak szyderatwa z paragrafu o ochronie mniejeżoń 
zawartego w tym konkordacie. Wogóle jest konkordat 
ten nadzwyczaj korzystny dla rządu niemieckiego. Nie 
uszło to uwagi naszych kół politycznych. Niektóre pis- 
ma polskie podniosły fakt, że Watykan poczynił w kon- 
kordacie a wiele dalej idące ustępstwa niemieckim aoc- 
jalistom narodowym, niżli w analogicznym wypadku na- 
azemu rządowi, respektującemu skrupulatnie zasady 
katolickie. 


Lecz przejdźmy da naszych ewangelickich spraw 
kościelnych w Polsce. W jesieni r, 33 oczekiwaliśmy 
wreszcie napewno nowej polskiej ustawy dla naszego 
Kościoła. Fymczasem rzecz znów się odwlokła. W pierw- 
szym projekcie tej ustawy, uchwalonym przed 10 laty, 
gdy górowały hasła niezależności wszelkich dziedzin 
życia od władz państwowych. zmieniona dziś niektóre 
punkty w myśl panujących obecnie nastrojów politycz- 
nych, zmierzających da poddania państwu jaknajszer- 
szych dziedzin życia. Przedewszystkiem państwo chce so- 
bie zastrzec wplyw na wybory pastorów przez to, że chce 
mieć głos przy układaniu listy kandydatów na wakują- 
ce stanowiska pastorskie, W wyjątkowych leż wypad- 
kach zastrzega sobie możność zażądania od naczelnej 
władzy kościelnej, by odwołała pastora z zajmowanego 
stanowiska. Niemieckie zbory uderzają na alarm z tego 
powodu, nasze polakie parafje gotowe są przyjąć takie 
załatwienie, pdyż taki jest mniej więcej stan prawny 
z czasów rosyjskich w byłem Królestwie Kongresowem, 
a mimo ta rząd dotychczas nie nadużywał tega stanu 
prawnego i ufamy, że nie będzie nadużywał także 
w przyszłości. Nie zapalamy się jednak do takiego roz 
wiązania ze względu na ewentualne możliwości nadu- 
> AKicdy WEW Aliae] przyszłości. 


O stosunku między poszczególnemi wyznaniami 
nie piszemy. Przytaczamy tylko słowa premjera węgier- 
skiego, Gómbósa, jakie wyrzekł niedawno na jednem 
z zebrań politycznych w Budapeszcie: „Są ludzie, któ- 
rzy rzucają hasła wyznaniowe. Nikt jednak nie odpo- 
wiada za to,że się urodził katolikiem lub protestantem. 
Jest to rzecz obojętna, w jakiej świątyni modlą się lu- 


EGW MANN IG EMESIECZHEM 


dzie. Należy ich osądzać jedynie według wartości, jaką 
przedstawiają dla narodu. U nas na Węgrzech każdy 
Węgier jest członkiem narodu bez względu na to czy 
jest katolikiem, protestantem lub żydem”. Każde nowo- 
czesne państwo powinna trzymać się tej zasady Wte- 
AEON WaNaWaczeunegoł zniknie wyraz: „mnie 
szość wyznaniowa”, zapanuje zaś niepodzielnie wyzna- 
niowa równość. 


Ks. Andrzej Buzek. 
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Quo vadis, Ecclesia Evangelica? 


(Krytyczna uwagi odnosnie Kościoła Ewangelickiega Trzeciej Rzeszy) 


NL 


Aby czytelnikowi i sprawami protestantyzmu u naa 
1 zagranicą szczerze mię zajmującym członkom naszego 
koscioła przedstawićjcnła powage Tainan oneee 
żenia, w którem znalazł się nasz kościół Luterański — 
kościół Reformowany, przez usta Karola Bartha, który 
przed kilkoma tygodniami wydał krótką, ale bogatą 
w treści broszurkę; „Theologische Existenz von heute” 
Dzisiejsza egzystencja teologiczna, — zgłosił jus TAKE 
sprzeciw kaniecznemi będzie erreduren i 
rezalucyj, które „prawie jednogłośnie” uchwalone zosta- 
I opala Sportowym dnia WAWls(SORHEW NEA 
„olbrzymim zapale, dalej wskazanem jest rozejrzeć się 
wiiawaj jNierńcckisj teologii Wieneke TONN ZEN 
diecnacido SAW ABIENIŃ watadU A O RNEOM 
ła kanelerza Hitlera, — Moja walka — „Mein Kampf“— 
twórcy! ruchu nacjanalna:nocjalistycznego WANIERIEEENI 
o której to pracy stosunkowo nie wiele mię jęszcze mó- 
wiło i pisalo na łamach „Głosu Ewangelickiego". Nie 
omieszkam też paruszyć i te kwestje, które wybitny 
WS Wa WYJE stary kiki A T E E CJ 
ieiosratniemdziela: a TA E 
a NA T OE CAGE EOE emi 
wia, nie przekonywujące nas zawsze, ale zmuszając nas 
do rożważnego i wnikliwego traktowania jego wywo- 
dów, na jakie uczony tej miury co Spengler, bezsprzecz- 
nie zasłużył. Gdyby przytem okazało się, iż sprawy 
kościelno-religijne nie zawsze dadzą się w zupełności 
odłączyć od spraw narodowo politycznych, i sprawdzić 
się miały głębokie słowa historyka Rankego: „w szkole 
i literaturze można kościelne i polityczne dzieje oddziel- 
nie traktować, w żywym bycie jednak każdej chwili są 
one ize sobą zespolone i przenikają się wzajemnie”, 
przecież w myśl starej zasady „ne misceantur sacra 
cum profanis” będę się starał przede ystkiem wyka- 
zać, jak mało powodu do radości i zachwytu, a jak 
wiele przyczyn da szczerej troski i smutku nastręcza 
nam rozwój wypadków, których terenem jest kańcielna= 
religijne i teologiczne życie Kościała Ewangelickiego, 
i jak na czasie jest pytanie: dokąd zdążasz Kościele 
nasz? 

Mogliśmy w ostatnich miesiącach stwierdzić, iż 
w naszym kraju i na łamach prawie wszystkich poważ- 
niejszych pism polskich ruch narodowo społeczny i do- 
niosłe w skutkach wypadki polityczne nietylko, ale 
również walki o nowy ustrój, kierunek i nową ideologię, 
dla kościoła ewangelickiega Trzeciej Rzetey iar Aani 
niezwykłe zainteresawanie i żywy, silny adźwiako ANY 
wnikamy w ducha dziejów europejskich 20 lat ostatnich, 
wejrzymy w głębię dążeń, prognieńn i haseł poszczegól- 
nych narodów, przyznać musimy, iż żaden z narodów 
nie doznał tak wielkiego ulrapienia i upokorzenia, ża- 
deniprzez wypad inlaay Wilelkici Wainy niee 
z wysokiego piedestału swojej narodowej dumy tak 
głęboko strącony, jak naród niemiecki. Żaden też rie 
poniósł tak dotkliwej kary za sprzeniewierzenie się ide- 
alam prawdziwega chrześcijshstwAMChrzescijana OW 
wiem nie zna takich haseł jak: „Macht geht vor Recht” 
siła przed prawem — nie zna żadnego prawa pięści, 
żadnego „ausrotten”, nie uznaje i uznać nie może owej 
wiary, występującej z mocą nieomylnego dogmatu o om- 
nipatencii państwa | wyższości rasy germańnsko-nordyc- 
KIER =Rad| wszystkiicne rasy, T o 
i kulty. Chrześcijaństwo, wielkie i wzniosłe przez swo- 
ja tendencję. kul zespalsniń wszystkich nard dao 
sprzeniewierzyłaby się podstawowyin swego założyciela 
hasłom i zasadom, gdyby ze swego „credo“ wykreśliła 
owo: „ut omnea unum sint“ — aby wszyscy przed Bo- 
giem jednem byli „Eschałolagiczna perspektywa i świa- 
topagląd Koicioła Chrystusowego w zupełności różnią 
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się od awej świeckiej eschotologji naradu niemieckiego, 
NE Rze zaa wielkości, (potędze nieprzescięnienycHYBPECZ 
nikogo i nic na świecie. Miłość i przywiązanie do swe- 
go narodu i kraju, uczucia patrjotyczne o wielkiej sile 
i napięciu nawet dadzą się dobrze pogodzić z zasada- 
mi Chrystusa. Z czem się jednak nigdy i w żadnym 
wypadku Ewangslja pogodzić i zharmonizować nie da, 
DOE enie: snyżolpelędze (podBojachi ucieniiej 
SZOS EN cen ialimigwalisośnewn CERES 
ustrojowych, wierzeń politycznych lub wyznaniowych. 


Na przełomie i krawędzi naszej czy stanął Ten, 
ONES Gami (osła iiudzkcści szukacz cO 
Jedynego Boga i powtarzać za Nim wspólnie: „Ojcze 
nasz, Któryś jest w niebiesiech”. Tę równość przed Bo- 
ERoetosiii zarówno Ghiystuś Fen. miłość ©jpa niebie: 
akiego i bliźnich uczynił naczelnem przykazaniem awo- 
OCZS EGER) dzialal wielki aposto Baweliktór, 
pragnie, aby odtąd na świecie nie było „ani Żyda ani 
Greka, ani niewolnika, ani wolnego, ani mężczyzny, ani 
niewiasty, ale wszyscy byli jedno w „Jezusie Chrystusie" 
(Gal. 3,28). | Kościół Chrystusowy, nie uznający różnicy 
Żyda i Greka, bo tenże Pan wszystkich (Rzym. 10,12), 
gromadząc różne narody i łącząc je w jedno, bynaj- 
mniej nie wykreślił rozmaitości narodowych i rasowych 
znamion. 


„ln variis unitas — jedność w rozmaitości ta było 
jego hasłem, święte brateratwo ludów celem jego dążeń, 
prac i wysiłków, Czyż jest do pomyślenia, by krzyż 
Chrystusowy i gwalt i przemoc dały aię pogodzić? Albo 
Ewangelja o miłości  braterstwie, o równości dzieci Bo- 
żych, o dalekiem wprawdzie ale nie mniej gorąco uprag- 
nionem zwycięstwie prawdy i sprawiedliwości na świe- 
cie, albo hasła o prawach silniejszych pięści, bataljanów, 
armat, brutalnej przemocy nie zważającej na cierpienia 
i krzywdy innych. Nigdy nie możemy połączyć jedne- 
go z drugiem, zawsze wybrać musimy albo jedna albo 
drugie. Chrześcijański światopogląd albo biologiczny, 
materjalny i przyradniczy światopogląd — that is the 
question — o to pytanie, w tem lcży punkt ciężkości 
zagadnienia, punkt wyjścia dla dwóch zupełnie djame- 
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Ukgóst sli cdi w mery 
przedstawia znaczne trudności. 


- Nie wszyscy uczniawie będą kończyli także liceum 
gimnazjalne więc już w przeciągu czterech lat trzeba będzie 
załatwić się z całym materjałem naukowym, ale ponie- 
waż pewna część uczniów jednak pójdzie do klas lice- 
tlnych, więc dla nich jeszcze coś będzie trzeba z lego 
programu zostawić. Prawdopodobnie to będzie dogma- 
tyka i etyka, wstęp do Pisma Świętego i Historja Ko- 
ścioła chrześcijańskiego w Polsce, względnie u nas tak- 
że na Śląsku Cieszyńskim, a przecież tę sprawę, zwla- 
szcza też pewne kwestja dofmatyczne, będą już, choć 
w innym związku, musiały być poruszone w klasach 
niższych. Będzie zatem chodziło a to, aby materjał tak 
rozłożyć, żeby nauka religii w klasach licealnych nie 
była może tylko powtarzaniem rzeczy, znanych już z po- 
przednich lat, 

Druga trudność polega na tem, że w pierwszych 
czterech klasach będzie trzeba przerobić bardzo wielki 
materjał, nie przesadzę, jeżeli powiem, że w roku ma- 
my tylko 38 tygodni nauki, czyli że w każdej klasie 
mamy 76 godzin nauki religji, a godziny te mają pe. 45 
minut. Jak mało tego jest, to sobie uświadomimy, przed- 


Me ene w edo 
równocześnie w jednym i drugim, 
Krzyż Chrystusowy, jak nazwał pięknie Kierkegaard, 
jest takim punktem djakrytycznym w życiu każdego 
z nas e my wszyscy, narody i kościały o tem w r. 
PWESREEŃ (O beka wora Wsz 
niem, źródłem wszystkich tych nieszczęść, cierpień, nie- 
pokoju, rozterek, które naa trapią. 

Ten, kto miałby dzia adwagę tylko narodowi nie- 
E yo i dro | EEIE © 
(OW ZACCMECHACEH, MŚ EAE. tej O 
WielkiejWojny HE WI GGIEWNIKO Bra BRR RYSTCJEJA 
szej sprawiedliwości i bezstronności bez których wszel- 
ki sąd jest bezwartościowy. Nawet w krajach zamiesz- 
ech AE weż anno pei Eks 
i Anglji, w okresie największego fanatyzmu, wywołane- 
b prówdhań arena daje, Wtem tna 00 
wienie przeciwko państwom centralnym, zwłaszcza prze- 
ciwko Niemcom, których Hunami przezwano, przenikęła 
wazyałkie warstwy, odczwały się poważne głosy, wyra- 
żające zdanie, iż tak Niemcy jak i inne narody mają 
i miały swoich błaznów na tronach, katedrach profe- 
górskich i etołkach redakcyjnych. W dziele Orcharda 
„The outlook for religion". — Widok na przyszłość dla 
religii — z r. 1918 spotykamy się z takiem zdaniem: 
„lt is a clique of madmen ni crery comitry that have 
driven Europe to this” — istnieje kilku szaleńców 
w każdym kraju, którzy Europę doprowadzili do tego... 
scil. stanu, w którym się teraz znajduje. Nie to, że 
politycy zawiedli, któ:ych rodzaj i metody pracy zaw- 
sze zmuszały do pewnej nieszczerości, uważać należy 
za największe nieszczęście. Polityka o wiele dawniej 
niż od czasów Machjawela miała charakter dwuznacz- 
ności, przebiegłości_j przewrotnościł Że kościoły chrze- 
ścijańskie na całej Ńnii zawiodły, zapomniały a awym 
„djakrytycznym punkcie”, dały się unieść na falach 
oszalałego szowinizmu, nie próbowały z całych sił prze- 
ciwstawić się naporowi nienawiści, nieprawości, wziąć 
w obronę krzywdę. cierpienie i niedolę ludzką, ta była 
najgroźniejszym objawem upadku ducha religijnego, 
jedną z nejsmutniejszych kart w jego dziejach, 
em M 


tralnych kierunków. 
alba amem. GEE 


stawiwszy sobie czas ten w formie dni. Uczymy w każ- 
dej klasie 5 dni od 6 rana do 6 wieczorem. A w tym 
Czasie trzeba wykładać i tłumaczyć i egzaminować, po- 
znać w przeciągu 20 takich dni we wszystkich czterech 
klasach całą historję Kościoła, przeczytać najważniejsze 
ustępy z Pisma Świętego, omówić z młodzieżą najważ- 
niejsze zasady wiary chrześcijańskiej i moralności, za- 
poznać ich z najważniejezemi różnicami pomiędzy na- 
szym a innymi Kościołami, i kto wie, co to jeszcze trze- 
ba przerobić z nimi. Cóżby to był za majster, któryby 
nie nie opuścił, a wszystko załatwił? Będzie się zatem 
trzeba ograniczyć, — pewne rzeczy zadać uczniom jaka 
lekturę prywatną do domu, w historji Kościoła dokład- 
niej omówić tylko sprawy najważniejsze, w przeciwnym 
SUE NCEMU dO sh KR ZO UG mo oe 
uczniowie dowiedzieli, ile się w państwie rzymskim li- 
czy prześladowań Kościoła, lecz nie byłoby już czasu 
powiedzieć im, jak się nasz Kościół dzisiaj rozwija, co 
robic jakie aayjecaczadania na imajBlizdzaWprzyszikść: 


Nie tylka to jest naszą własnością, cośmy zrozu- 
mieli, więc też młodym nie trzeba tłumaczyć każdej 
kropki i |każdego przecinka, oni nami Miejthk czesio 
z przecinkami nie liczą. Znam osobę sześćdziesięcio- 
letnią, która się kiedyś w szkole nauczyła Małego Ka- 
techizmu na pamięć, nikt jej go nie tłumaczył, — do- 
piero. pozniejsze życie TA EEN 2e C eA 
młodu nauczyła zupełnie mechanicznie, ale ma to po 
dziś dzień w pamięci, to obecnie jest dla niej żródłem 
wielkiej pociechy i wielkiej radości, zwłaszcza tłumaczenie 
ariykajaWGIEY WSZY inleme denna E A 
wykrzykmkowałedekci przem ec e eA N znad 
ki zapytania”. Ale też można powiedzieć i wierzyć, że 
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Granice nauki religii w szkole 


2. Granice wychowania religijnega wogóle. 


Lecz myliłby się, ktoby myślał, że nauka religii 
w szkole jest uniwersalnym środkiem na wszystkie nie- 
E ee edyn, skatea 
nym rodkiem przeciwko szerzącej się bezbożności. 
PES E OSS EiS wanie winy Jezbażnaści i in- 
dyferentyzmu religijnego nauce religji, jak gdyby ona 
KON EOT MO cie IE yławodnawiedziślną, nie 
jest słuszne. Na to zło w kościele składa się wiele 
czynników i takie upraszczanie sobie poważnych zagad- 
nień przez zwalanie winy na jeden tylka czynnik nie- 
tylko nie przynosi pożytku, ale owszem jest wręcz 
szkodliwe. 

Powtarzane często i oklepane hasło, że od mło- 
dzieży, ad wychowania dzieci trzeba zacząć, jeżeli ma 
ZSSR GAT oztnkow owi Lascielezii epołeczeń: 
stwie, że p ma młodzież, ten ma przyszłość, zawiera 
niewąt ie dużo słuszności. Ale trzeha wiedzieć, że 
narzekanie to jest stara piosenką i że już Luter tak się 
akarżył: „Bo jest rzeczą trudną starych grzeszników 
uczynić pobożnymi, nad czem przecież pracuje urząd 
kaznodziejski i wiele darmo pracować musi; ale młode 
drzewka można naginać, chociaż przytem niektóre się 
i złamią”. Nie oczekujmy więc cudów od religijnego 
wychowania młodzieży, a w szczególności od nauki re- 
ligji. Wszelkie bowiem wychowanie, a więc i wycho- 
wanie religijne ma swoje granice. 

Różne aą tega przyczyny. Pierwszą przyczyną jest 
rola serca. Dziecko przynosi na świat z sobą swoje 
skłonności, namiętności, żądze, zdolności, Teorja Jechna 
Lock'a i innych sensualistów, że dziecko przychodzi na 
świat bez jakichkolwiek wrodzonych idei, z umysłem 
jakoby „gołą tabliczką”, wskutek czego umysł jego bę- 
dzie napełniony tem, co życ.e przy pomocy wychowaw- 
ców na niem napisze, okazała się mylną. Psychologja 
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niejeden znak zapytania, który sobie młody człowiek 
postawić musiał po jakiemś zdaniu, zmienia się mu 
w ciągu życia w wykrzyknik głębokiego przekonania 
i największej radości. Nietylko ze szkół powszechnych, 
ale ani z gimnazjum nie wypuszczamy ludzi już ca- 
łych, którzyby byli „zawsze gotowi dać odpowiedź kuż- 
demu, domagającemu się od nich rachunku ich nadzie 
ho toby był ostateczny cel nauki religii —, ale chochy- 
śmy u niejednego wzbudzili na razie tylko pewne za- 
interesowanie religijne, lo możemy być zadowoleni, kie- 
dy są przecież i tacy, u których ani lego zaintereaowa- 
nia wzbudzić nie można. 


Od czego w gimnazjum zacząć nauczanie religii? 
To jest właściwie temat mojego referatu. 


Aby na to pytanie odpowiedzieć, należy uwzględ- 
nie dwie rzeczy, najprzód że do gimnazjum przychodzi 
zawsze ze szkół powszechnych materjał uczniowski 
nierówny, Jedni umieją więcej, drudzy mniej, i koniecz- 
nia trzeba przeprowadzić przedewszystkiem pewne wy- 
równanie. Dla nauki rehgji znaczy to, że trzeba zu 
PIE FomóWiE różne Ważntejsze pojęcia i zasady religij- 
ne, aby później nie musieć wracać do nich i zawsze na 
a a matye. A druga rzecz|| Trzeba 
uwzględnić wiek uczniów, który tego wymaga, aby jed- 
nak wszystko, ca się z nimi ma omawiać, było ze ao- 
bą związane, a nie składała się ze samych luźnych te- 
AW) czescióakier wapóluem wiązadłem mogą 
być Dzieje Apostolakie. Choćby one nawet były już 
przedmiotem nauki religji w ostatniej klasie szkoły pow- 
szechnej, toby ta nic nie szkodziło. W gimnazjum bę- 
dą ane stanowiły jedynie pewnego rodzaju trzan, okoła 
którego grupować się będą pojęcia i zasady mające 
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wykazała, że dziecko przychodzi już na świat z zadat- 
kiem przyszłego charakieru, przyszłej indywidualności 
i usposobienia i że wychowawca, może tu tylko pewne 
SEGA WWAKUKO, awebie E E SE eo ab 
swebtdu wotno. Bbige Rób dwa nto 
GE) ABALMAGÓ NAŃ] CAUCA EO SPIE fra 
Ferenc teza ER m róż e toi db 
l już, do dzieci stosuje się wielka prawda o różnoraki 
roli i różnym losie wysiewanepo ziarna słowa Bożego, 
wypowiedziana przez Jezusa w podobieństwierowioji 
siewcy. 

Druga granica wychowania religijnego jest Lonii 
że wiara jest dziełem Bożem, a nie elem człowieka. 
Jeżeli Bóg nie da swego błogosławieństwa, nie otworzy 
serca, nie oświeci duszy, to próżna będzie wszelka pra- 
ca wychowawcza nawet najlepsza. Pewnie, że zależy 
dużo od zdolności i umiejętności taktu, gorliwości i mi 
toci wychowawcy Wniech niEUUN=GOWZAWICZSSRIANAE 
tłumaczy brakiem Bożego błogosławieństwa. Ale to nie 
jest jeszcze wszystko. Bóg jest tym, który daje wzrost, 
jak mówi apostał, i Duch Boży jest tym, który powo- 
łuje, oświeca i poświęca, jak to bardzo dobitnie zazna- 
cza Luter w wykładzie swoim do 3. artykułu wiary. 
Bor maidse wiatr dmiącytw żagle i kieracyPIGAEA 
duszy, Bóg musi dać odrodzenie. „Co się narodziło 
z ciała, ciałem jest, a co «ię narodziło z ducha, du- 
chem jest“. 

Jak trudną jest sprawa religijnego wychowania 
dzieci, o tem świadczy doświadczenie, uwiecznione 
emie Seen (Czyj toni jest zazianaWIATREANZA 
czą, że niejeden z mężów Bożych musiał płakać nad 
awoimi bezbożnymi aynami? W domu Abrahama cha- 
wa się lsmael, wyśmiewający się z wiary ojca. Wierny 
Izaak wychowuje Ezawa i Jakóba, z których każdy 
w swoim rodzaju jest zaprzeczeniem prawdziwej bogn- 
bojności. jakób, nawróciwszy się potem i sławszy się 
wiernym sługą Bożym, na śmierć był zasmucony po- 
stępkami swych synów. Samuel, któremu Bóg objawił, 
że będzie karał dom Heliego za grzechy synów jego, 
doczekał się tego samego ze strony swoich synów, Da- 
wid musiał uciekać przed swoim synem Absalonem. 


właśnie być omówione jako istotna część nauki religji 
w pierwszej klasie. Dzieje Apostolskie hędą także na- 
turalnym pomostem do historji Kościoła, którą się już, 
jak wykażę, w tej klasie musi rozpocząć, a która na- 
stępnis w klasie drugiej i trzeciej zajmie nauczycielo- 
wi bardzo wiele czasu. 

Że będzie trzeba objaśnić wszystko, co jest bez- 
pośrednio związane z tekstem Dziejów Apostolskich, 
o tem ani nie trzeba mówić, a więc pojęcie Królestwa 
niebieskiego, mówienie językami, jak wyglądała świąty- 
nia jerozolimska z jej trzydziestu przysionkami i inne. 
O to nie chodzi, Chodzi raczej o to, jak z omawianym 
tekstem połączyć materjał, który z niego nie wypływa 
bezpośrednio, lecz właśnie on ze znanych już względów 
ma stanowić główną treść nauki w pierwszych miesią- 
cach klasy pierwazej. Przedstawiam sobie to tak: 


Czytanie Dziejów Apostolskich powinna wyprze- 
dzić wstęp, w którymby omówiono nazwy i podział 
i znaczenie Biblji, kiedy przetłumaczano ją na język 
polski i jak się ją dzieli. Treść jej możnaby ująć 
w dwóch wyrokach: „Oznajmił ci człowiecze, co jest 
dobrego i czega Pan chce po tobie, tylko abyś czynił 
sąd a miłował miłosierdzie i pokornie chodził z Bogiem 
twoim", — to jest nieśmiertelne wołanie zakonu ko nas 
(Mich. 6,8), i wyroku: „Ale dał, Syna Swego aby każdy, 
kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny“, — 
to wieczna prawda ewangelji. (Jan 3, 16). Uczniowie mu- 
szą być w stanie wyliczyć księgi Pisma świętego, w Nowym 
Testamencie nawet w tym samym porządku, w jakim 
łam następują po sobie. Kiedy znś w Dziejach jest 
mowa o apostołach, to także ich imiona powinni ucz- 
mowie ZnAC. 


G ŁMOMS 
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Wierna i gorliwa Monika długo musiała się przyglądać 
rozpustnemu życiu swego syna Augustyna, zanim się 
doczekała jego nawrócenia. A ileż to przykładów ta- 
kich moglibyśmy wyliczyć z czasów późniejszych i dzi- 
siejszych? 

Wprawdzie możnaby się u wymienionych mężów 
Bożych niejednej doszukać winy, niejednego braku 
w wychowaniu. Ale granice wychowania religijnego są 
nietylko po stronie wychowawców. To nie ulega wątpli- 
wości,i życie wiele na to dostarcza dowodów i przykła- 
dów. Kta widział, jak dzieci tych samych rodziców, 
tak samo wychowane, jednak nieraz najzupelniej są da 
siebie niepodobne, dla tego to nie będzie tajemnicą, że 
wychowanie ma swoje granice, a więc także wychowa 
nie religijne. 


Stare, a jednak nowe 


Zaadniczolkiarąć żaden rozumny objektywny 
człowiek nie może się wtrącać w sprawy religijne, czyli 
w sprawy serca i sumienia swych bliżnich. Nawet du- 
chowny, gdy nie jest a to proszony, nie ma prawa, komukol- 
wiek narzucać się ze swemi poglądami,a tembardziej ze 
gwemi obrządkami rytualnemi, szczególniej temu, kto 
stoi na progu wyjścia z tego świata i wkrótce sam 
awemu Bogu zda rachunek z życia. Znany jest wy- 
padek ze znakomitym polskim mężem stanu, ojcem pi- 
jarem, który bardzo krytycznie oceniał praktyki, obliczo- 
ne tylko na elekt swych kolegów, i uważany był przez 
nich za wolnomyśliciela. Ks St. Staszic, umierając, cały 
swój albrzymi majątek zapisał nie na k 
oświatę ludową. P. prof. Czesław Leśniewski pisze o je- 
go ostatnich chwilach: 

„Według relacji Kaz. Bartoszewicza miał umrzeć bez 
pociech religiinych. ...Biskusa Woronicza odprawił, mówiąc: 
„Nie połrzebuję widzieć się ze sługą, bo niezadługo zobaczę 
Pana”. 

Staszic — nie przyjął dobrowolnie posług religij- 
nych, a narzucić mu ich w stanie agonii nikt nie mógł, 
gdyż miał wiernych przyjaciół, którzy go nie opuszczali 
do zgonu, którzy nie pozwoliliby zgwałcić sumienia 
umierającego kapłana. 

Inaczej się dzieje z tymi, którzy w chwili zgonu takich 
wiernych przyjaciół mądrych nie mają, a przeciwnie mają 
takich, którzy w swym fanatyżmie mniemają, że gwałcąc 
sumienie i narzucając umierającemu nieprzytomnemu pe“ 
wien rytuał, przez to zyskują i dla niego i dla siebie 
jakieś wieczne zasługi. Nie będziemy powtarzać amut- 
nych wypadków z ministrem Czerwińskim i t. p. lecz 
przytoczymy in extenso opis Ojca Maksymiljana Kolbe- 
go, misjonarza rzymako-katolickiego, który w „Rycerzu 
Niepokolanej" opisuje „nawrócenie“ i chrzest posła ja- 
pońskiego w Warszawie. Ojciec Maksymiljan Kolbe 
pisze o tem dokładnie i tak, że niewiadomo, czego tu 
Miącej! szczeróści, czy cynizmu. 

Przytaczamy ten cały opis dosłownie: — jedynie 
niektóre zdania i sława dla uwypuklenia, drukujemy 
czarnemi czcionkami: 


Udałem wię zatem da niego (Lj.do posla jap.) i porozmawiałikmy 
nobie o religii. Łatwa zrozumiał. że prawda jest tylka jedna. stąd 
1 prawdziwych religij więcej być nie może. Także i to. że jeden tylko 
jest Bóg. ale. gdy zaszła na Trójcę Przanajświętszą zaznaczył, że 
i Chińczycy podobne wierzenia mają. Chętnie przyznałem. że wiele 
ptawd mniej lub więcej zniekestałconych i zamglonych świeci z naj- 

ona wręczyła mu medalik Niepo- 
kalanej. których to medalików dałem jej w drodze do Otwock. le 
dla pana miniatra i dla całej rodziny. Przyjął i położył 
liczku, Tak więc wizerunek Niepokalanej na medaliku zagościł już 
i w pokoju chorego. 

Pokazywał mi łeż p. minister książkę francuską pad tytułem 
„Jezus Ch Mówił jednak, ża go ona nie przekonywuja. Opa- 
iadał też i wrażenia swoje z pobytu w Lurd, lecz i te mu nie wy- 
starczały. 


torm 


Choroba widocznie prowadziła go do bl 
chudła twarz i wyblakłe ręce zwiastowały kani 


ego już grobu. a wy- 


imy Chrzesl p 


w Niepokolanowie. a Chrzest alużącej, z braku zn 
szych nawet pi d y na później. W mię adbyć się 
miały przygotowania bliższe. Na dworcu Głównym w Warszawie po 
żegnałem p. miniatrową i jej matke. by powrócić do Niepakalanowa, 
a auto ruszyło dalej w sironę Skolinowa. 


W wigilię Chrztu. gdym wychodził z pociągu w Warszawir. 
przedstawił mi nię p. Michalski, urzędnik noselatwa japoń 
baral list poni minis w by 


zdrowia p. mini 
iem czego i sprawę 
Otwocka. 

Przybyłem więc do Poselntwa i stamtąd nutem z panem sekre. 
tarzem poaclstwa (a obecnie zastępca p. ministra) p Hiratą i japo 
akim lekarzem z Berlina p. Misawn ruszyliśmy do Otwocka. Pa di 
dze wsiadł | p dr, Rudzki, Prosilem go. by był otwnsiym i po rhada 
niu chorego nie uktywał przede mną istotnego slanu, ba chodzi 

raest. Obiesał | rzeczywiście. p-zeprowadziwazy ba i 
i wyraźnie: „Ca ksiądz chce zrobić, niech zrobi z 
jeszcza umrze”, 

Tymczasem o senie charega pawiadomiono telełonic=nie dzie- 
kana korpuau dyplomatycznego i przyjaciela p. ministra. Ka. Naneju- 
sza Arcyb. Marmaggi'ego. Opairznaściowa przyłpieszył on uwój po- 
wrót z wakacyj i dzwonek zastał go przy obiedzie. Obiecał zaia przys 
jechać, Zaczekaliśmy więc na niego, Gdy się pokazał na korytarzu, 
opowiedziałem mu o cnłej spra Poszedł więc do chorego i: w 
cztery oczy przypomniał mn wzajemną przyjaźń i przedatawił z. 
sadnicze prawdy Wiary. Tymczasem i żona p. ministra i jaj m 
była na korytarzu i dwóch kapelanów ka Nuncjusza w ogrodzii 
wasyscy madlilikwy any 
Wkrótee atworzyły się drzwii wyszedł wzruszony kn. Nuncjusz. 
— Jak poszło? — pytam. 

— Ochrzczony — odpowiada z radością. 


i wyjeżdzie ra: 
hrztu trzeba będzie adłażyć, | 2 


W rocznicę urodzin Selmy Lagerlöf 


W listop. ub.r. obchodziła Szwecja Jubileusz: 77-le- 
cie największej autorki szwedzkiej, Selmy Lagerlóf. Mi- 
mo długiego i wyjątkowego pracowitego żywota, jest 
ona jeszcze w pełni swych sił. Mieszka — ukryta 
w swym majątku — w głębi prowincji Waermlandu, 
dokąd niedyskretni dziennikarze zarówno nzwedzcy jak 
i zagraniczni często przyjeżdżają. Wizyty te przeważnie 
są nieudane, gdyż Selma Lacerlof jest zdania, że pisa- 
rze winni wyrażać swe myśli w awoich dziełach, a nie 
wyńurzać je przed dziennikarzami. Milczenie Selmy La- 
gerlof, zwanej przez prasę lrancuską „Sfinksem Półna: 
cy“ jest pelne wymowy. Wie ona lepiej od innych, 
jak krótkotrwałe są chwały tego świata, i jak mało cie- 
kawa jest jej osoba w porównaniu do jej dzieł. Pewne- 
go razu, gdy miała więcej niż zwykle niepożądanych 
wizyt, służąca jej wykrzyknęła: „Najszczęśliwszą rzaczą 
w mojem życiu jest to, że nie jestem sławną. Ten 
okrzyk serca jest typowy dla waermlandczyków. 

Dzieła „Sfinksa Północy" tłomaczone są na wazy- 
sklacjęzykiki na wiele dialek one aE 
literatura nie przyswoiła sobie jej powieści, ta Turcja. 

Wytłumaczenie ciekawego przeistoczenia się z ma- 
łej nieznanej nauczycielki prowincjonalnej w autorkę 
tak wieikiega talentu zaatało przez nią samą rozwiąza- 
ne: Selma Lagerlóf tłomaczy to mistycznie. że j:at na- 
rzędziem pełnem natchnienia. 

ówiąc /oł'awajej pierwszej książce p T EGRESTE 
Berling", autorka określa jej genezę: „Była raz bajk 
która pragnęła być opowiedzianą i rozpowszechnioną 
pa świecie". Paczątek jej twórczości był ciężki i długa 
poszukiwała wł atylu. Wielki żal po 
stracie swego dziecinnego ogniska domowego był żrad- 
łem z którego wytryanęło dzieło „Powieść Goesta Ber- 
linga“. Cała ta książka jest hymnem do przeszłości 
i do radzinnega domu. 

Pa otrzymaniu nagrody Nobla — marzenia jej zo- 
siały spełniane i mogła adkupić rodzinną posiadłość 
Marbacka, «tóra wycisnęła tak głębokie piętno na jej 
twórczości. 

Milaić wozywiazaniEdA aiczznynaG ar i 
dzinnych są podkładem twórczości Selmy Lagerlof, te 
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dwa momenty sprawiają, że mimo rak głębokiego 
szwedzkiego charakteru, przekijającego we wszystkich 
© czdkdh Jah one a T AWAY 
ua GORE JA CH TARJAJA O c u w] 
REDZIE Swen Sżisnego Eh krain, w, Danii 
OSO EDEON Zat wy daniach iw dalekiej Jas 
zaa se łewda ZIS 
"nauczy metka waddłał AIMUREM Hf 

w krótkich bajkach. W jednej z najpięoniejszych p. t. 
NDZ SESC A e A KczarawnicaiWykrada tnło- 
di acdibezao i Petro GhodkoWiesehGi KATE 
waz BRÓC kozic acikrowi si BEGG 
bami jak szpilki i pazurem przy małym palcu, Okazu- 
OPOCZNIE aczkalizElcba dla potworka; 
wkysżaa (Al wierny roi Bad ię a TE 
nicy. ! przeciwnie, jeżeli wieśniaczka dokucza potwor- 
kowi — jej własny ayn płacze i cierpi, Otacza więc 
e E MET CĆ Konci w jejuwlasny syn 
uwielbia ją z oddali, 

W Stokcholmie Lagerlóf ukazuie się rzadko i na 
krótko: głównie aby wziąć udział w posiedzeniach aka- 
demji, w której jest jedyną kobietą. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


W dniu 12.X1] ub. r zmir! po ałuższej chornbie i. p. inżynier Ed- 
ward Geislar, a następnego dnin brat jego 4, p, Karol Geisler. 

Przez śmierć obu braci ubywnią społeczeństwu polskiemu dwie 
niezwykle popularne jednostki, najbardziej odczuwa ich atrntę npałe- 
czeństwo ewangelickie w atoli: 

Praca i d ność ich za, inały się pięknemi zpłowkami nietylko 
na kariech kroniki nanzego Zboru, ale również w wielu eh. tyw- 
nych i oświstowych instytucjnch rodziniego miasta/jnk również na po” 
Ju pracy w życiu gospadarczem kraju. Ś p. Edward Geisler wstąpił do 
Kelezjum Kałcielrezo w roku 1097. W pracy w Kolegium pociąknę- 
dy zmarłego dwie dziedziny  sz.olnictwo i apieka społeczna, W jed- 
ną i drugą dziedzinę swoich zainieresowań wnorił zmarły żywą inicjn- 
tywę, wielkie ralety życ stale i zawsze 
do rozwoju inetyluci 901 rz inicjatywy zmarłego powa* 
mne zostaj) da życin cztery jednoklenowe szkoły zborowe. Przy 
pa możności, gdy w r, 190) powiał liberalniejszy powiew w po- 
ityce zaborczego ronyjskiego rządu. przeprowad p. Edward Gela 
ler imiałą reformę i przekuztałca szkoły te na powszechne polakie 
szkoły zborowe. 

tymże 1904 r. przyczynia się zmarły da załażenia pizy Zba 

t kładu dla umysłowo-niedorozwiniątych dzieci, jedynego lego ro 
dzeju zakładu na ziemiach polskich pod zaharem rosyjskim i jego 
najtroskliwazej apiece zawdzięcza ten znkład awój stan dzisiejszy. 

Każdy naniępny rok nwojej pracy zaznacza é p, Edward Geisler 
nową inicjatywą i przyczynia wię do powstanin nawej instytucji sto- 
łecznego Zboru. a więc w r. 1905 powstaje Żłobek, w r. 1906 orga- 
nizuje zmarły Ochronę kobiet ewangeliczek i wreszcie w tymże roku 
19 6 przyczynia się wybitnie da utworzenia polakiej szkoły średniej 
nnazjum zborowego im, M, Reya, powołując równocześnie da życia 
inaytucję Opieki Rodzi kiej tej azkoly 

W 1913 r. w uznaniu zasług i zalet powołał Zbór ś. p, Edwar- 
da Geialera na zanzczylne stano „isko Prezesa Kolegjum Ko: 
na którym ta miana isku wytrwał zmory dziewięć lat wśród n 
niejszych i najcięższych watonków, 

Nim dożył zmartwychata 


jczyzny borykał się 2 najprzykrzej- 
uzomi ządów r akich w r. 1914 i 15 1 oku- 
pacji niemieckiej r. 1916. 17 i IB i wreszcie z trudnościami powojen- 
nemi odradzonej Polaki — aż po kres 1921 r, 

apomnianą historyczną zanłupą á. p. Edwsrda Geislera po- 
zostanie [akt mężnego przeciwata Mg wraz z innymi kolegami. 
zekunom okupantów niemieckich narzucenia niemieckiej ualawy n 
mu kaściołowi w zrozumiałym dążeniu do nadania mu cech nie 
kości 


ze- 
c- 


To męskie i patrjotyczne stanowisko, jakie zsjął zmarły, ściąg- 
nęło nań ze strony okupantów zemstę. która wyraziła się w dewanine- 
ji jego fabryki. Uaunąwazy się w końcu I92 r. z czynnej pracy 
w Zhorze. okazywał zmarły da ostatniej chwili życia żywe i gcrdecz- 
ne zainteresowanie się sprawami Zboru. 

$. p. Edward Geisler był członkiem Związku Ochrony Kobiet. 
Muzeum Przemysłu i Rolniciwa i długoletni Prezes fundacji tanich 
zy jednak udział brał w pracy Wyd: 
łu Opieki Społecznej aiu m, Warszawy, 

Za tę bozintereaowną długoletnią pracę społeczną odznaczony 
zamal dwukrotnie orderami Polonia Restituta — oficerskim 1 koman- 


p. Karol Grisler przyjnawał również czynny udział w insty: 
tucjach Zboru. W chsrakiesze diugolatniego człanka Kolegium był 
zmarły przew dniczącym Wyd.islu Cmenlarnego. Jego zapobiegl 
wołri i Uosve znulsizera Zhór nabycie placu pod nowy cment 
przy ul Wawrzyszuwekiej. a Ochrona im, Śchósleldera miała w nim 
wysoce szczadrobliwega i iroskliwego opiekuna. 


Nshożeńniwo żałobne odbyło się w kosciele ewangelieko-aupa- 
burskim w dniu 15 b. m. podczas którego NPW. Kr. Biskup Bursche 
w podnioałych słowach podkreślił działalność abu zmarłych braci. 

Zwłoki spoczęły w grobie rodzinnym na cmentarzu ewangelie 
kim. gdzie po ò modlitwie. adprewionnj przez PW, Ks. 
A. Lotha przyaawiali prezes Zboru wenstor |. Evert, który podniósł 
zanługi zmałych dla dobra Zboru, prof A. Ponikowaki w imieniu 
Muzeum Przemysła i Rolnictwa i p. arch, Sziykielmen w inieniu fun- 
dacji tanich micazkaù imienia Wawelberga. 


z kościoła 
i ze świata 
Z DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO. 


Wiadomości 


ugsb, W. P, wyje- 


Ka. Senjor F Gloeh, naczelny Kapelan ew 
ch w objezd na po: 


chał duia 4] w sprawach alużbowych euszpaster» 
granicze Stołbce-Śnrny | powróci około 131. 


Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA WALKI 
Z ALKOCHOLIZMEM „TRZEŻWOŚĆ” 


Wzorem lat ubiegłych Państwowa Szkoła Higjeny z inicjatywy 
Ministerstwa Opieki Społecznej organizuje w dniu 8 — 13 stycznim 
1934 r. kurs p. t, „Alk holizm i jego zwalczanie” 

Progtam kursu ujmuje zagadnienia z punktu widzenia społocze 
no-lekaraki je uystemy zwalczania tej klęski, Wykła- 
dy odby: będą codziennie w godz. 9— 13 i 16— 19 w gm chu 
Państwowej Szkoły Higieny. Chocimaka 24 — kura jem bezpłatny — 
wpisowe wynosi 5, +}, 

Dla pewnej liczby słuchaczy Mimisterstwo prze 
dja w wysokości 40. zł. a Pańsiwuwa Szkała Hi 
zniejaca w swej hornie zn opłatą 4.—z}. dzien ie (mieszkanie i utrzy: 
ramie) 

Poda 
rować należy da Państwowej Szkoły H 
ska 4. 

Da podania, zawierającega dokładny adres kandydala nal 
dołączyć krótki życ orys, zawierający dane o dotychczasawej dzi 
maści, zwłanzcza społecznej i zaświadczenie instytucji lub orgeni 


delegującej kandydat» 
O przyjęcie na kurs i ewentuslnem przyznaniu atypendjum kane 
dydaci zastaną zawiadomieni przed dniem 5. I, 1934 roku 


KOŚCIÓŁ KATOLICKI w POLSCE. 

„Przegląd katolicki" w numerze 46 ub. r. przynosi 
przynosi dane a kościele katolickim w Polscc. Kościół 
ten liczy 21 diecezyj, 8.846 kapłanów świeckich, I 198 
kapłanów zakonnych, 19.137,351 wiernych,w 4.997 prrał- 
jach, z których 279 liczy ponad 10.000 dusz. Najmniej- 
szą w Polace parafją jest parafja ów. Anny dla Niem- 
ców w Wilnie, licząca 25 wiernych, Ew-Pol. 


SPRAWA REWINDYKACJI ŚWIĄTYŃ 

PRAWOSŁAWNYCH. 

W 1929 r. Władze duchowne kościoła rzymsko-ka- 
toliekiega zgłosiły przeszło 600 powództw sądowych 
o rewindykację cerkwi prawosławnych i majątków cer- 
kiewnych. Jak podaje P.P. Sąd Najwyższy dnia 20 
listopada ub r. na posiedzeniu specjalnega składu 7-iu 
sędziów, pod przewodnictwem p. Pohoreckiego. prezesa 
Sądu Najwyższego, przyznał, że rzeczone powódziwa 
nie podlegają rozpatrzeniu sądów. Orzeczenie to za- 
padło w postaci zasady prawnej, wpisanej do ksi | a- 
sad prawnych i tem samem rozstrzyga wszystkie si lo- 
giczne sprawy. Orzeczenie Sądu Najwyższego ma za- 
sadnicze znaczenie dla dalszego kształtowania się nor- 
melnych stosunków międzywyznaniowych w Polsce. 


Ew-Pol. 


stypendiów klen 
Chocim- 


1 o przyjęcie na kura oraz © przyzo 
eny, Warszawa, 


RZYM. Ewangeliey włoscy. 

Ustawa z r. 1929 o „organizacjach kultu religijne- 
go, uznanych przez państwo”, oparta na zasadzie wo 
ności wyznań, które nie sprzeciwiają się porządko 
i moralności, orzeka, że otwarcie miejsca kultu i dzi 
łalność duchownych wymaga pozwolenia władz. Du- 
chowni uznani przez państwo, mają na równi z kapła- 
i katolickiri prawo błogoaławienia związków mał- 


na 
żeńskich. Władze stosują wobec wszystkich wyznań 
równe prawo. Ewangelicy włoscy utrzymują żywy 


i ścisły kontakt z historycznym ośrodkiem protesiantyz- 
mu włoskiego w dolinach waldeńskich Piemontu. Tam 
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odbywają się różne kongresy i zjazdy młodzieży, stam- 
tąd pochodzi młodsze duchowieństwo ewangelickie, peł- 
ne zapału i energji. Kandydaci na duchownych kształ- 
cą się na fakultecie teologicznym Waldensów w Rzymie, 
który obecnie ma 3 profesorów i |0 studentów. Zbory 


ewangelickie, zdane na pomoc zagranicy, znajdują się 
z powodu kryzysu światowego w ciężkiem położeniu. 


Ew-Pol. 


KRÓTKIE WIADOMOŚCI: 


a okuratożSędU O egowikoliWarszaw ena 
toczył akargę sądową przeciwko Konsystorzowi prawo- 
aławnemu za bezprawne udzielanie rozwodów mieszanym 
małżeństwom wbrew zgody strony nieprawosławnej. 
Według prawa małżeńskiego dla wszystkich wyznań 
WERE REGOCZENA RARA Sad Konare nDe AE 
znania, do którego należy strona oskarżona, t.j. pozwa- 
na. Jedynie za zgodą obu stron prowadzących rozwód 
można uzyskać zezwolenie najwyższej Władzy Państwo- 
jr ARZWCHAJĆ (OMA CH KrK Ve 
żącej, czy i pozywającej. Kościół prawosławny, jako były 
państwawy-rosyjski, miał przed wojną ten przywilej, że 
prowadził wszystkie sprawy rozwodowe małżeństw mie- 
azanych. Strona nieprawosławna, choćby była niewinną 
musiała się poddać orzeczeniam Sądów Konsystorzy 
prawosławnyah, które bardzo często faworyzowały atro- 
nę prawosławną. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej te 
carskie przywileje Konsystorzy prawosławnych zniósł 
i uprawnienia prawosławne w sprawach rozwodowych 
zrównał z innemi. Prawosławny Konsystorz Warszaw- 
ski ignorował te zarządzenia Władz polskich i po da- 
wnemu trzymał się procedury carskiej W ten sposób 
orzekał rozwody mieszanych małżeństw całkiem bez- 
prawnie. Obecnie te praktyki zakończyła władza pro- 
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Wiadomośri Statystyczne Urzędu Parafjainego 
za czas od 24. XII. do 31. XII, r. b. 


Ochrzczono: 3 chłopców i 4 dziewczynki. 

Śluby; Kazimierz Aleksander Pareda z Eugenją 
Kossak. Jakób Marks z Peladją Dudziak. Ryszard Ke- 
ber z Joanną Frieman. 

Zmarli: Ludwik Henryk Heintze, magist. farmacji 
1.76. Katarzyna Kilpert ur. Herb |. 73. Anna Prost 
z d, Han i. 67, Marta z Gozolewskich Brenneisen, 
wdowa |. 72. Henryk Rundo, b. przemyał. |. 77, Natal- 
ja, Karolina Boguaławska z d. Brun, wdowa |. 74. Hen- 
ryk Riemann, tkacz |. 48. Erna Schmidt ur. Laub l. 31. 
kal kremik ta ROR WE OWE ŻE. 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej. 
DN AVG stycznia = SwiętolEnifanjii 
godz. 11.30 r, naboż. w jęz. polskim, Ks. wik Gumpert. 
u 6 pp. nab, na rozpaczęcie nauki przedkonfirma- 
GÓRE, PL EENEB elk 
onenac, | mfedzielstpa Enifaniii 
godz. 9 rano, naboż. w kaplicy szpitalnej, ks. p. Michelis. 
RO ONA BOż więzi nien Ecri ks Ipis LoiM 
» 11.30 r., naboż. w języku polskim, ks. p. Michelis. 
aaee nika nie czorna (akla LENE DANa PMA, 
Dnia || stycznia, 8 w. nahoż. bibl. (sala kanf.) ks. Rūger. 
Dnia 12 stycznia, 9 rano, nabożeństwo komunijne. 


Prenumerata „Głosu Ewangelicki 


wynosi: kwattalnie 3 zł. miesięcznie | zł, Wpł: 


W Ewang. K le Garnizonowym 


(Puławska 4) 


Dnia 6.1 w Święto Epifanji o g. 10 naboż. odprawi, ka. 
Messeraschmidt. 
Dnia 7.1 w | niedz. po Tr. Św. naboż. odprawi ks. Matz. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 


ad dnia 7. | do 13. 134 r. 


Codziennie rano od 7 — 8 audycja poranna, 


Niedziela dn. 7. I. 34 r. 12.15 Poranek Muzyczny 14.00 „Pa. 
gadanka dla gospodyń” 14.15 Produkty rolne 14.30 Polskie pieśni 
ludowe w wyk, Chóru Zaremby 15.00 „Kalkulacja rolnika” 15.20 
Zespół salenowy 16,00 Dla dzieci 16.30 Kwadrana ałynnyeh artzstów 
16.45 Kwadrans literacki 17.00 Pogadanka 17.15 Kapela ludowa 
1800 Słuchowisko 18.40 Recital śpiewaczy 19.30 Dla młodzieży 
19,50 Muzyka 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Feljeton 21.15 Zakoń- 
czenie meczu Pazneń—Berlin 22,45 Wiadomości sportowe 23,00 „Na 
wesołej twowskiej fa 

Paniedziałek, dnia 8.1 1934 r. 12,55 Dziennik południowy 
15.55 Kdncert 16.40 Lekcja francuskiego 16.55 Doety 17.15 Recital 
fartepianawy 17.50 „Skrzynka pocztowa" 18,00 „Jak żyją 
liny zimą” 18.20 Audycja żołnierska 19.25 „Nieznany pamiętuik Cha- 
pina 19.40 Wiadomości sportowe 19,47 Dziennik Wieczorny 2000 
„Muzyka Niepodległej Polaki“ 22,00 „Najpiękniejsze głosy świata” 

Wtorek dn. 9,! 1934 r. 12,05 Koncert 13.30 Dziennik połu: 
dniowy 16.00 Pieśni 16,25 Skrzynka P.K.O. 16,40 „Kącik językowy” 
17,05 Koncert 1750 Wiadomońci rolnicze 18,00 Odczyt 18.20 Mu- 
zyka 19.25 Felieton 19,40 Wiadomości aportowe |9.47 Dziennik 
wieczorny 20,00 „Palestrant* operetka 

Środa dn. 10.4 1934 r. 12,55 Dziennik południowy 15,45 Reci- 
tal fortepienawy 16.10 Dla dzieci 16.40 Skrzynka pocztowa 16.55 
Chóry „Harła* [7,20 Recital wiolanczelowy 17.50 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza" 2800 Mędrcy i poeci starożytnej Grecji 18.20 Audycja 
19,25 „Kwadrana o literaturze bułgarskiej” 19,40 Wiadomości sporto- 
we 19.47 Dziennik wieczorny 20.00 Koncert 21.00 „Marmurowa eleg- 
ja“ 2115 Recilal skrzypcowy 22.00 Odczyt eaperancki 
tak dn, 12.1 1934 r. 12,33 „Don Juan. R. Strausa 15.40 
nowy 16,40 Odczyt 16,55 Recital śpiewaczy 17,15 Utwo- 
1y fo nowe na 4 ręce |7.50 „Dla młodzieżz wiejskiej" 18,00 
„Uprzemysłowienie Polski“ 18,20 „Dr. Przybram” 19,95 Odczyt 
19,40 Komunikat śniegowy 19.43 Wiadomości sportawe 19,47 Dzien- 
nik Wieczorny 20,00 Koncert 21,00 „Skrzynka pocztowa” 

Piątek dn. 12. 1 1934 r. 16,40 Przeglad Wydawnictw 16,55 
Recital dpiewaczy 17.20 Recitel ukrzypcowy [7.50 „Skrzynka leśna" 
18.00 Odczyt dla nauczycieli 18.20 Muzyka 19.20 Dokąd jechać 
w święto 19,25 Feljeton 19.40 Wiadotności sportowe 19.44 Komu- 
nikat dniegowy 2 Ktakawa 19,47 Dziennik wieczorny 20.00 Pogadan- 
ka muzyczna 20,15 Koncert symioniczny 

SoBota dn. 13. I 1934 r. 12.05 Zespół salonawy 12.55 Dzien- 
nik pałudniowy 26,00 Audycja dla cha: 

(00 „Nauka i oświata pol 
18,20 Zespoły wokalne 19,25 ENE 

d «portowe 19.47 Dziennik Wieczorny 20,00 
Muzyka 21.00 „Skrzynka pocztowa techniczna” 21.20 Koncern Cho- 
pinowaki 22,05 Wycinanki Krakowskie, 


jezaanana nana na NRA N ANA oaz NAN nel] 


latniejąca od 1900 r. 
WYTWÓRNIA WĘDLIN 


| WŁapyszaw TRENKNER ; 


Warszawa, ul. Górczewska 99. 


Marszałkowska 86, tel. 9.25-10 
SKLEPY: Mazowiecka 5, tel. 233-04 
Górczewska 99. tal. 407-08 


polaca 
! WYBOROWE SZYNKI I inne WĘDLINY 
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